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Nr. Г
w Radomiu rocz.rs. -5=, 
Pdłrocz. rs. 2 ,  k w a rt.  
re- za odnoszenie do 
domu kw a rt. kop. 2 5 ,  
Poc.tą : rocz . rs. 5 ,  
pó łrocz. rs. 2  k. 5 0 ,  
kw a rt. rs. Ł  kop. 2 5 .  
Za gran icą  kw a rt. rs". 
2 k. 5 0 .  Numer p o je - 
dyn. kop. 1 5 ,  P renu ­
meratę p rz y jm u ją ; Re- 
d a k  c у a, K s ięgarn ie , 
nand le  w in  i  M agazy- 

° y  ga la n te ry jn e .

>S- M .u Sobota 29 Stycznia (10 Lutego) 1894 r

wyoliodzi -w Środ.37- i SoToot̂ r.

Rok XI.
O g - ł o s z e a l a :

W iersz p e t itu  lub  jego  
m iejsce s tr. I  k. 2 5  
zwyez. kop. Є , rek la  
my w ie rsz  kop. 2 0 ,  
nekro log ia  kop. 1 5 ,  
nadesłane kop. 5 0 .  
O g łoszen iaprzy jm u ją : 
R edakcya w  Radomiu,

W a r s z a w i e :  
w szystk ie  b iu ra  o g ło ­
szeń. O głoszenia t y l ­
ko  w  ję z y k u  polskim .

Redakcya i Administracya ul, Lubelska, w domu W-gt> Grodzickiego N. 136, otwarta codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 4-tej po południu.

Dziś d. 10 Lutego: Scholastyki pauny. Rękopisy nie zwracają się. Wsch. słońca o godz. 7 m. 28. Zach. o godz. 5 m. 2.

Z dniem 3-go lutego 1894 roku
otworzyłem w Radomiu, przy ulicy Lu­

belskiej w domu Baumingera,

Skład Materyalów Aptecznych
i FARB MALARSKICH,

który zaopatrzyłem w najświeższe mute- 
ryafy, potrzebne do użytku technicznego 
i  domowego. Sprzedawać zaś będę po ce­

nach możliwie nizkich.

І ,  CIESZKOWSKI,
49—3

KWESTYA WŁASNOŚCI 
ZIEMSKIEJ.

W zeszycie grudniowym, roku z., 
^Biblioteki warszawskiej % radca 
Г. K. Ziem.Kłobukowski, ©mawia 
nKwestyę własności ziemskiej

W rozbiorze obecnego położe­
nia własności ziemskiej, zazna­
na autor, że po długich i wyczer­
pujących dyskusyach, ludzie facho­
wi i dobrą ożywieni wolą, przyszli 
uo przekonania, że trzy tylko ła­
cnie z sobą zastosowane środki, 
^Uugłyby w wielu razach, do po­
żądanego doprowadzić celu: 
t 1) Zbadanie dokładne i  trze­
źwe, stanu majątkowego, odłużone- 
go właściciela i  ewentualna czę­
ściowa lub całkowita, we właści­
wych warunkach przeprowadzona 
bkwidacya majątkowa.

2) Podniesienie czystego do­
chodu z ziemi, już to iprzez zapro­

wadzenie jak największej oszczę­
dności w wydatkach osobistych, 
ja k  np. utrzymanie domu i t .  p., 
już t?o przez możliwe zmniejszenie 
kosztów administracyi, już to 
wreszcie przez wzmocnienie uro­
dzajności ziemi, za pomocą rozu­
mnej i wytrwałej pracy.

3) Zaopatrzenie rolników w 
dostateczny, możliwie tani i łatwo 
dostępny kredyt, na kapitał obro­
towy.

Ten ostatni środek ratunkowy, 
w wielu wypadkach byłby najsku­
teczniejszym i  szanowny autor w i­
dzi go w samopomocy.

Formę tej łatwej do urzeczy­
wistnienia samopomocy, widzimy 
w zakładaniu gubernialnych To­
warzystw wzajemnego kredytu. 
Mamy gotową ustawę normalną i 
ustawę warszawskiego Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu, na 
których wzorować się możemy; o

trudnościach przeto w uzyskaniu 
zatwierdzenia takich ustaw, nie 
może być i mowy. Jeden tylko 
warunek powodzenia jest tu nieod­
zowny, a mianowicie: abyśmy my 
chrześcianie, umieli wyrobić w so­
bie to poczucie wspólności intere­
sów i tej solidarności, jakiemi się 
rządzą żydzi, gdy idzie o wspólny 
ich interes. Jeżeli bowiem w gu- 
bernialnem Towarzystwie wza­
jemnego kredytu, wezmą udział 
sami biedacy, zmuszeni dotąd po­
siłkować się kredytem lichwiar­
skim, a możniejsi rolnicy pozosta­
ną biernymi tylko i obojętnymi 
widzami, całe przedsiębierstwo 
spełznąć musi na niczein.

Takiemu poczuciu solidarności 
ze strony ludzi nie potrzebujących 
kredytu, ja k  również rozumnej i 
trzeźwej administracyi, zawdzię­
cza Warszawskie Towarzystwo 
wzajemnego kredytu, swoje uro­
dziny i  swoje powodzenie.

Ludzie ci, nie korzystają z kre­
dyt a, a odpowiadając wkładem 
swoim za możliwe straty, przez 15 
la ł istnienia Towarzystwa, nie 
stracili ani grosza, od wniesionego 
zaś wkłada pobierają rocznie przy­
najmniej 7°/o dywidendy.

1 Bardzo ważną, byłaby tu kwe- 
stya kosztów administracyi, która 
musi być bardzo trzeźwo i  ściśle 
prowadzona, a jednak dostosowa­
na do przysłowia: „wedle stawu 
grobla. “  Przy dobrej woli i  chę­
tnej kontroli Dyrekcyj Szczegóło­
wych i ich prezesów, znaleźliby 
się niezawodnie ludzie zdolni i 
uczciwi, przy których pomocy, da­
łaby się. urządzić administracya, 
odpowiadająca zadaniu i dostoso­
wana do rozmiarów przedsiębier- 
stwa. Wgubernii lubelskiej, zna­
lazło się k ilku  dobrej woli, mo­
żniejszych ziemian, którzy k ilku- 
dziesięciu braciom po pługu, zna­

nym im ze stanu majątkowego, z 
pracowitości i  sumienności w sza­
nowaniu obowiązujących ich ter­
minów, od szeregu lat źyrują w 
odpowiednich sumach wystawiane 
przez nich weksle, które Warszaw­
skie Towarzystwo wzajemnego 
kredytu, chętnie eskontuje. Dotąd 
żadnych strat, na tej pozornie ry­
zykowanej operacyi nie było. Tu­
szyć należy, że i  w innych guber­
niach, na podobne przykłady oby­
watelskiej solidarności, długo o- 
czekiwać nie będziemy.

W zakończeniu swej pracy, 
radca Kłobuk o wski, w dosad­
nych, a tak zgodnych z rzeczy­
wistością słowach, wskazuje obo­
wiązki, jakie ciążą na jednostkach 
zamożnych i mogących przyjść z po­
mocą moralną i materyalną, swej 
braci na roli, nie ryzykując swej for­
tuny. Oto jego słowa: „Zamiarem 
naszym było wskazać zło, które się 
u nas zagnieździło, które nam 
przynosi i  moralną ujmę i  wielkie 
materyalne szkody, a na które 
dość obojętnie patrzymy.

Opierając się na cyfrach, za­
pewnie że nie ścisłych matematy­
cznie, ale w każdym razie zbliżo­
nych do prawdy, jakie znajdujemy 
w dwóch cennych pracach p. Blo­
cha i  przedstawiając groźne poło­
żenie naszej własności ziemskiej, 
chcieliśmy zwrócić uwagę naszych 
ziemian na zalecane nam środki 
ratunku, które uważamy za rozu­
mne i które wprowadzane w czyn, 
mogą uratować wielu z tych zie­
mian, którzy jeszcze pewne żywot­
ne posiadają siły. Tak na tę spra­
wę patrząc, staraliśmy się do­
wieść, że nasze ziemiańskie społe­
czeństwo w ogóle jest mo­
ralnie zdrowe, chcieliśmy pobu­
dzić je  do czynu, ożywić w niem 
osłabione zaufanie w skuteczność 
samopomocy i ostrzedz zarazem,

Róże w niebieskim egrodzie
L E G E N D A

Oa.tu.lle 2M:e33.d.es’a,.

Wy ^młodzieńcy i  wy młode dziewczęta, 
^rzęźcie się mieć przenikliwy rozum i dojrza- 
e serce. Starajcie się być w okresie waszej 

^łodośei, raczej naiwnymi i prostodusznymi, 
staruszka Judzkość jest babką, którn, aby się 
I  świeżyć, potrzebuje słyszeć muzykę waszego 
Miechu i sŁodszy jeszcze odgłos waszych po- 
Cał unków.

Jeżeli wam kto powie, że należy być po­
ważnym, gardzić uciechami; a oddawać się 
Wyłącznie ciężkiej pracy, nie dawajcie ucha 
W°nuremu doradcy. A zamknijcie też uszy 
Jasze przed tymi, którzy wam prawią o zni- 
^pmośpiach świata, o goryczy w - szczęściu i  o 
lcości świata. Nie wierzcie temu i źyjcie'wesoło. 

t  Bazem z pieśnią rzućcie na głowę tego sta- 
jW§P nudziarza — doświadczenia, ‘ wiązankę 
f ia tó w . Bądźcie młodymi, gdy nimi jesteście' 

istocie. Rozchylcie wargi, by na nich usiąść 
с̂ а  pszczoła pocałunku, otwórzcie wasze ser- 
пц.аЬу w nich mogła siedlisko obrać gołębia 
cR Kochajcie, kochajcie i jeszcze raz‘ko-. - - ------U------ J ''” '

4Jcie i  me zwlekajcie z miłością.

Ani jednej nie traćcie chwilki na niepotrze­
bne ociąganie się, czas bowiem upływa szybko 
i unosi wraz z sobą każdą sposobność życia, 
każdą możność uciechy życiowej bezpowrot­
nie. A jeżeli wahać się będziecie zerwać ową 
kwitnącą, godzinę szczęścia, to może wam się 
zdarzyć to, co w okresie czarodziejskim przy­
trafiło się w okolicy Królestwa Bogdalu, naj­
młodszej królewnie. Chciała ona, ale nie mo­
gła się odważyć zrywać róże w niebieskim 
ogrodzie.

W dniu, w którym księżniczka ukończyła 
la t 15, ujrzała po raz pierwszy, przechadzając 
się. nad brzegiem rzeki, rzadkiej wspaniałości 
ogród, o jakim  zaledwo w snach marzyć mo­
żna. Nigdy jeszcze nie widziała wspanial­
szych kwiatów i ładniejszych kląbów, jak  w 
owym przedziwnym parku, w którego gęstwi­
nie gubił się wzrok, niby w niezmierzonej ja ­
kiejś przestrzeni. Drzewa pokryte były błę- 
kitnemi liśćmi, a kw iaty jaśniały blaskiem j 
płomieni. Kwiaty te, były tak piękne i błysz­
czące i wydawały tak przecudną woń, iż j 
można było sądzić, że powiew wiatru przyno- i 
sił tu tchnienie rajskiego kwiatu.

t — Dzień dobry ci piękna, która liczysz 
piętnastą wiosnę!

Przed oczyma dziewczęcia zjawiła się po- j 
stać młodej niewiasty, we wspaniałym stroju, j

bogato kosztownościami ozdobionym. Jej zło­
te sploty włosów spadały z pod djademu na 
suknię z brokatu. Nie trudno było poznać, 
że czarodziejka stoi przed królewną.

Wróżka śmiejąc się mówiła:
— Rozpoczęłaś wiek, który otwiera ci dro­

gę do niebieskiego ogrodu; wiek w którym 
można zrywać kwiaty i dla którego one zawsze 
się otwierają. Wejdź do tego przybytku kró­
lewno. Gdybyś się urodziła była córką ko­
wala lub wyrobnika wiejskiego, bramy tego 
ogrodu byłyby się również otworzyły przed 
tobą, gdy ty  dziś z pierwszym trylem słowika 
ukończyłaś lat 15.

Wejdź i przyozdób się kwiatami, nie oba­
wiaj się połajania; uwij sobie bukiet, który 
ci całe życie wonieć będzie, albowiem kwiaty 
te, nazywają się: pieszczoty,pocałunki,uśmiechy, 
a najmniejszy pomiędzy nimi zaledwie roz­
winięty i ukrywający się pod cienową zasłoną 
liści, to nieśmiałość, powabny rumieniec pierw­
szej miłości.

Księżniczka nie posiadała się z radości. 
Mogła zrywać te wszystkie wspaniałe kwiaty 
i brać ze sobą. Zaledwo zdążyła wypowie­
dzieć k ilka  słów podziękowania wróżce, tak 
je j spieszno było do kwiatów o różowych 
błyszczących kielichach. Już miała k ilka  
z nich urwać... gdy... (D ok nast.).



źe rozgoryczenie jest złym dorad­
cą, a jeżeli optymizm pcha do ułu­
dnych porywów, to pesymizm za­
b ija  wszelką energię i  jest ojcem 
zwątpienia i  martwoty. Wreszcie, 
zaapelowaliśmy do uczuć obywa­
telskich, ludzi, zdolnych nieść ro­
zumną, chociażby moralną tylko 
pomoc i  służyć dobrą radą w cięż- 
kiem położeniu będącym rolnikom, 
bo mamy to przekonanie, że w klę­
skach, mających cechę klęsk ogól- 
no-społecznych, niesienie takiej 
pomocy jest nie tylko cnotą, ale i 
obowiązkiem.“

Takie odwołanie się, nie ma 
wątpliwości, bez skutku i to dodat­
niego nie pozostanie.

C TT JD  i  Hi TT J D .

(Gawęda na czasie).
I.

Z cała odwaga stawiałem takie 
twierdzenie naukowe:

„S tó ł jest daleko wymowniejszy, no 
i grzeczniejszy od obrazu“ . Albo­
wiem, gdy chłop przemówił do obrazu, 
obraz do niego aui razu, a gdy zaga­
dnięto stół, ten odpowiedział natych­
miast. Co prawda mówił językiem 
swoim, wypukując literę nogą, co na­
leży uważać za ogólny vola-pii.ck sto­
łów, ale kto ma uszy, ten słyszy, a 
kto nie— nie.

Niekiedy uprzejmość tu bywa 
względną. W pewnera np. towarzy­
stwie, noga stołowa, służąca za rezy- 
dencye pewnemu duchowi, wyrzekła 
coś tak nieprzyzwoitego, że w pierw- 
szem oburzeniu chciano ją  wyrzucić 
za drzwi, gdy się jednak okazało, że 
stół bez niej obejść się nie mógł, da­
no za wygrane. Wypadek ten, po­
społu z mnóstwem innych, a wielce 
podobnych do siebie, przedstawia du­
chów w świetle niezupełnie korzyst- 
nem. Więcej nawet, nie pozostawia 
on najmniejszej wątpliwości, że są to 
istoty głupie i często źle wychowane.

Gdy im zadasz pytanie, tak jak się 
daje zagadki do rożwiązania, pięć 
razy odpowie trafnie, a piętnaście za­
mydli oczy, albo wykręci się ni ozem.

Naprzykład:
Spotkałem się dziś na Lesznie z 

pewną ładną kobietą i szedłem z nią 
kawałek drogi. Wieczorem siadani 
do stolika— nie zielonego— z kilko­
ma osobami, robimy łańcuch i zapy­
tuję:

— Z kim to ja  się spotkałem dzi­
siaj?

— Z panem Raucmanem.
Oniemiałem z podziwu, ale zarazem

i z radości, że to było kłamstwem. 
Raucman, jestto bowiem sędziwy mąż, 
któremu ongi płaciłem czterdzieści od 
sta i któremu cudem jakimś wypłaci­
łem co do grosza i to nawet bez po­
średnictwa komornika.

Jakkolwickbądź, zdziwiony nie po­
mału wiadomościami stolika, o najwa­
żniejszych faktach mojego literackie­
go zawodu, zacząłem poświęcać no­
gom stołowym uwagę bliższą. A  choć 
one są i zimne i już niezbyt twarde, 
jednak dalibóg nauczyłem się od nich 
czegoś. Czyż to tak dziwne i czy 
koniecznie ma przemawiać na moją 
niekorzyść? Doprawdy że nie/ nie­
którzy nauczyciele moi w szkołach, 
by li o wiele głupsi od nogi stołowej 
i  zimniejsi i twardsi, a przecież czło­
wiek im zawdzięcza nie jedną pożyte­
czną wiadomość, jak  np. tę, że perfe- 
ktum od klepto jest keklofa i że złotej 
brody Zeusa olimpijskiego, niemożna 
było zastawić w lombardzie, gdyż nie 
miała należytej próby.

Ostatecznie więc noga stołowa wca­
le na drwiny nie zasługuje. Ma ona 
nawet bardzo dużo rozumu, bo się 
wcale nie przestrasza oskarżeniem, 
rzuconem na nią przez prof. Karola 
Herca: że wypowiedziała wojnę Ne­

wtonowi, lecz w dalszym ciągu "robi 
swoje, jak  gdyby nigdy nic nie za­
szło. Przekonywa wszystkich co pa­
trzeć i widzieć chcą, że człek po cu­
dach stąpa i  o nie łokciami się ociera, 
a nic nie wie, bo jest ograniczony i 
zarozumiały. Co tu pomoże cała mą­
drość Bronisławów Reichmanów, sko­
ro każdy z nas razem z całą swą wie­
dzą i rozumem, jest wobec zamkniętej 
księgi przyrody armmanem, niebo­
rakiem ślepym, który dopiero wtedy 
ujrzy kolory i  światełka, gdy go kto 
porządnie w kark grzmotnie?

Zresztą przeciwnicy nóg stołowych 
mają bardzo poważne dowody. Po­
wiadają oni, a przynajmniej tak my­
ślą.

— Jakto, my wszyscy prawie dzień 
w dzień siedzimy przy zielonym sto­
liku, czasem nawet, mianowicie w 
święto, tworzymy łańcuch przez pię­
tnaście godzin z rzędu, a stolik nawet 
nie drgnie, chyba że ktoś będący na 
ręku, huknie weń, rzucając karty.

Jest to argument ściśle naukowy i 
dla spirytyzmu, albo jak go dziś na­
zywają, medyumizm niebezpieczny. 
Nie tylko bowiem, że obraca wszyst­
kie wywody jego zwolenników w ni­
wecz (gawiedź innych argumentów 
nie potrzebuje), lecz co gorsza, wprost 
ostrzega winciarzów, ażeby nie dawa­
li się bałamucić i szlachetnej gry wy­
magającej skupienia ducha, nie za­
mieniali czasem na głupie jakieś „se­
anse61 histeryków i mentekaptów.

To poskutkowało. Warszawa wpro­
wadzona na pewien czas w szał mi­
styczny, wytrzeźwiała. Guzy i sińce 
odebrane w wielkiej ilości przez obie 
walczące strony, są na zagojeniu. 
Wyczerpano cały zapas szekspiry- 
zmów dja ocenienia wzajemnych swo­
ich zasług i wartości. Eusapia Pal- 
ladino wyjechała, żegnana orszakiem 
godnym Kleopatry, a wyczerpany przez 
nią Antoniusz Ochorowicz, przegrał 
wielką bitwę. W całem mieście, a także 
i w pismach, zapanował zdrowy roz­
sądek, który też zjadał niemożliwą 
ilość pączków i faworków.

Chwilami zdawało się, że niby błę­
dny ognik, błysnęła i mignęła prawda 
nad moczarami niepewności ludzkiej 
i że kilku ludzi dobrej wol> i zapału 
schrusta ją — gdzie tam, „zdrowy roz­
sądek66 nastawił ową paszcze na fa­
worki i ognik uciekł.

Wróciliśmy jednera słowem, do po­
żądanej normy „porządnych uczo­
nych66 pozytywnych myślicieli, wy- 
tańcowaliśmy już ostatnie polki i wal­
ce, szykowaliśmy się do posypania 
głowy popiołem— pora do obrachun­
ku najlepsza. Przypomnijmy więc 
sobie główne momenty tej medyumo- 
niachii. Wincie, bądź spokojny, na 
twoje prawa zamachu nie uczynię.

(D . c. n.)

Wiadomości bieżące.
Firmy żydowskie. Z Warszawy dono­

szą: Oberpolicmajster rozporządził nie­
dawno, aby na szyldach sklepów żydow­
skich wypisane były: całe imię, imię oj­
ca i nazwisko tego, który odpowiednie 
świadectwo na sklep wykupił, bez ża­
dnych zgoła skróceń. Rozporządzenie ma 
być wykonane do d. 25-go kwietnia r. b. 
Wskutek tego, tutejszy komitet giełdowy 
zwrócił się był do ministeryum skarbu 
z prośbą o zawieszenie rozporządzenia 
p. oberpolicmajstra, gdyż zdaniem kup­
ców tutejszych, wykonanie rozporządze­
nia może nader nieprzyjaźnie wpłynąć 
na bieg interesów handlowo-przemysło- 
wycli. Ministeryum podanie to, odesłało 
J. E. Geuerał-Gubernatorowi warszaw­
skiemu do decyzyi, z nadmienieniem, że 
zmiana szyldów w warunkach, wymaga­
nych przez cenzurę policyjną warszaw­
ską, nie może pociągnąć za sobą niepo­
rozumień, ani przeszkód w handlu, lecz 
przeciwnie, powinna uregulować stosun­
k i handlowo-przemysłowe i wzmocnić 
zaufanie do firm. „Gazeta Policyjna61 za­
mieszcza obecnie zawiadomienie, że J. E. 
Główny Naczelnik kraju rozporządził, 
aby rozporządzenie p. oberpolicmajstra 
zostało wykonane. P. oberpolicmajster

poleca też komisarzom cyrkułów wpro­
wadzić je w czyn do dnia 25 kwietnia r. b.

Ogłoszona została Najwyżej zatwier­
dzona opinia rady państwa w sprawie 
przyłączenia do gubernii warszawskiej 
powiatów płońskiego i pułtuskiego. Część 
sądowa w tych powiatach pozostanie bez 
zmiany aż do nowych wskazówek, jakie 
da doświadczenie.

Główny zarząd kolei austryackich za­
wiadomił depeszą okólnikową zarządy 
kolei tutejszych, że wwóz słomy i siana 
do Austryi został wzbroniony, a to w ce­
lu niedopuszczenia zawleczenia zarazy 
ua bydło rogate.

„Birż. Wied.16 piszą, że wykup prawa 
propinacyjnego w Królestwie Polskiem i 
w kraju południowo-zachodnim, zamie­
rzono wprowadzić w wykonanie, jedno­
cześnie z wprowadzeniem w tych miej­
scowościach skarbowej sprzedaży spiry­
tusu.

Ministeryum skarbu zmienia dotych­
czasową procedurę ściągania podatków 
spadkowych. Sądy okręgowe będą. do­
konywały intromisyi spadkobierców. 
Obliczanie i ściąganie podatku będzie 
obowiązkiem izb skarbowych.

Z miasta.
Nabożeństwa pasyjne z kazania­

mi odbywają się: w kościele po-Ber- 
nanlyńskim w piątki, a u Fary w nie­
dziele, po południa.

Na ochronę dziecięcą na Starem- 
Mieście. Przedstawienie amatorów 
drukarzy, na dochód ochrony, odbędzie 
się jak  wiadomo w niedziele, dnia- 
18-go lutego roku b.. Trzy wesołe 
sztuczki, a mianowicie: „Onufry61 ko- 
medya w 1-ym akcie Dobrzańskiego, 
„Jasienia'6, komedya w 1-ym akcie 
Świderskiego, „Jestem Zabójcą66, ko­
medya w 1-ym akcie Al. Fredro, (oj­
ca), wypełnią program tego intere­
sującego przedstawienia, urządzonego | 
przez dziatwę Gutemberga.

Na wpisy dla niezamożnych ucz- j 
niów, państwo Augustowie Załuscy, i 
urządzają koncert ze współudziałem 
orkiestry amatorskiej.

Oddział Banku Państwa w Rado­
miu, bilans za rok 1893, zamknął zy­
skiem sięgającym rs. 17,254 kop. 93.

Na Czerwony krzyż. Dziś w sali 
resursy radomskiej, przedstawienie 
amatorskie ruskie, u a dochód Czerwo­
nego krzyża. Amatorzy odegrają: 
,,Pan młody z kategoryi dłużników66, 
komedya w 1-ym akcie N. Czernysze- 
wa, „Milczenie16, farsa w 1-ym akcie 
W. Bilibina, „Komik w naturze66, far­
sa w 1-ym akcie J. Szczegłowa. Po 
przedstawieniu wieczór tańcujący.

Koncert p. Horbowskiego—baryto­
na, profesora konserwatoryum war­
szawskiego, ze współudziałem śpie­
waczki p. Carnioli, odbędzie się ju tro . 
Na koncert ten, wybiera się sporo 
osób.

Wichura szalała w mieście naszem 
i okolicy, ze środy na czwartek w no­
cy. Kilkadziesiąt dachów blaszanych, 
zostało uszkodzonych.

P. Zasiadko, nowomianowany pre­
zes izby skarbowej radomskiej, przy­
był do Radomia we wtorek ubiegły i 
w tych dniach obejmuje obowiązki 
służbowe.

Teatr ruski. „Rad. Gub. Wied.61 
donoszą, że towarzystwo dramatyczne 
ruskie, pod dyrekcyą p. Połowcewa, 
przebywające obecnie w Smoleńsku, 
zamierza wystąpić w mieście naszem 
20 razy, a przybędzie już w miesiącu 
marcu.

Słówko odprawy „Głosowi^.
Zamieszczony przez nas lis t J. Korze­
niowskiego do A. Mickiewicza, udzie­
lony nam przez p. Teofila Rewo- 
lińskiego, znanego archeologa, ze zbio­
ru jego syna p. W. R., drukowaliśmy 
jako taki w dobrej wierze, bez ści­
ślejszego sprawdzania, jako rzeczywi­
ście autentyczny, jakim  jest w istocie. 
Wykazanie omyłki zachodzącej, jest 
zasługą „Głosu66 co chętnie przyzna­
jemy; zaznaczamy tylko, że „Głos66 
w swej gorliwości stróża nieomylno­
ści dziennikarskiej, do zabicia owad u 
na czole, chwilowo zdrzemuiętego w

swej czujności, użył aż tak ciężkiego 
kamienia i z takim rozmachem.

Otrzymujemy następujące pismo: 
Nie mogąc inaczej wyrazić mojej głębo­
kiej wdzięczności, ośmielam się za ła- 
skawem pośrednictwem szanownej re- 
dakcyi „Gazety Radomskiej66, złożyć 
najserdeczniejsze podziękowanie sza­
nownym W.W. P.P.: Józefowi Gro­
dzickiemu, Antoniemu Adamskiemu, 
Bonifacemu Okoniewskiemu i Bole­
sławowi Jabłońskiemu, dzięki protek- 
eyi i energicznemu poparciu których, 
wieczorek mój dramatyczny mógł dojść 
do skutku; szanownej reclakcyi „ Ga­
zety Radomskiej66 za łaskawe, a po­
chlebne wzmianki, zachęcające publi­
czność do poparcia wieczorku; sza­
nownemu kółku amatorów: pannie N a­
ta li i  Prażmowskiej, panom: KaroloЩ 
w i  Adwentowiczowi, Antoniemu Be­
dnarczykowi, Romanowi Dąbrow- 
skiemii i Józefowi Kosowskiemu za 
chętny, życzliwy i bezinteresowny 
współudział w wieczorku; szanowne­
mu panu Kazimierzowi Ruszczew- 
skiemu za pomoc w kasie, dyrygowa­
nie tańcami na wieczorku improwizo­
wanym, wreszcie tym z szanownej pu­
bliczności naszej, którzy, nie ograni­
czając się kupnem biletów, zaszczyt 
c iii mój wieczorek swoją obecnością. 
„Bóg wam zapłać!66 Niezasłużony, ale 
szczęśliwy, przyjmuje dowód sym- 
patyi żywej i — daj Boże po raz ostatni, 
przyjmuje dowód— pomocy bratniej.

K a ro l Hoffman.

•Za duszę ś. p. Franciszki Twar- 
dzickiej, przełożonej pensyi i 
je j córki Heleny, odbędzie się 
nabożeństwo żałobne dnia 13-go 
lutego, t. j. we wtorek o godzinie 
ї>’/2 rano, w kościele po Bernar­
dyńskim, na które Synów, Kre­
wnych, Znajomych i Uczennice 
zmarłej, zaprasza się.

Z okolicy.
Z Sandomierza. Odbył się tu 

w sali resursy miejscowej, dawno 
wyczekiwany bal kostiumowy, pierw­
szy w tym rodzaju u nas. Inowa- 
cya ta, zdaje się nie utrzyma się na 
gruncie tutejszym, gdyż pomiędzy l i ­
cznie zebranymi gośćmi, zaledwie 
dwie osoby w kostiumach się ukaza­
ły . I  nie dziw, bale tego rodzaju mo­
gą mieć li tylko w dużych miastach 
racyę bytu, gdzie o większy nakład 
na kosztowniejsze toalety nie trudno, 
u nas przeważnie klasa urzędnicza, 
zatem wysiłkiem byłoby wydawać 
sumy na tak marne rzeczy. Gdy do­
chodzą nas z łamów „Gazety Radom­
skiej,66 pomyślne echa o rozwoju 
sklepu stowarzyszenia spożywczego, 
chciałbym o tej użytecznej dla San­
domierza iustycucyi pomówić z sza­
nownymi czytelnikami, popierając swe 
słowa faktami i cyframi przez sam za­
rząd cytowanemi. O właściwej po­
trzebie sklepu u nas i jego zaletach, 
najwymowniej świadczy cyfra obrotu 
rocznego, dochodząca 30 tysięcy rubli, 
lecz kierunek i bieg interesów stowa­
rzyszonych, podług zdania osób z fi- 
nansowością obznaj miony eh, nieco 
szwankuje. Wiadomem jest bowiem, 
że obecnie wobec drożyzny kapitału, 
gdy o pieniądz, tak trudno, kapitaliści 
i przemysłowcy, swoje mienie lokują 
tak, by procentowało możliwie najle­
piej. Kupcy solidnie prowadzący swe 
interesa, przeważnie chrześcianie, o- 
bliczają się na tyle, aby zysk czysty 
stanowił 10°/o od obracanego kapita­
łu. W sprawozdaniu sklepu spożyw­
czego sandomierskiego, widzimy od 
30-tysięcznego obrotu, zysku zale­
dwie rs. 938 kop. 91, czyli 3,2°/0. 
Nie wiem czy to przypisać nie umie­
jętnemu kierownictwu sklepu, rozwi­
jającego się na zasadach kupiectwa,



ale wiem, że jest to achyllesową pię­
tą stowarzyszonych. W sklepie 
wszystko droższe, niż na mieście, ży­
dzi zaledwie 10-tą cześć takiego obro­
tu mając, bogacą się, a sklep nie mo­
że dojść, choćby do 10%  zysku. To­
warzystwo kredytowe ziemskie wy­
płaca 4V2%  stowarzyszonym, prócz 
tego powiększa kapitały i t. d., a 
wiadomem wszak, że czem większym 
instytucja rozporządza kapitałem, tem 
niniejszym obciąża go procentem, a tu 
lilipucia instytucya, jak sklep spo­
żywczy, zadawalnia się zaledwie 

Nie zwróciłoby to wreszcie 
uwagi, gdyby sklep działając dla 
°gółu, zbywał rzeczy przystępniej 
niż inni, zmuszeni jednak jesteśmy za 
towary płacić, tak jak wszędzie, 
jeśli nie drożej.

Z Iłży. Dnia 6 i 7 b. m., sąd o- 
kręgowy radomski rozpatrywał tu 
sprawę b. referenta powiatu iłżeckie­
go, Ignacego Chrzanowskiego i b. se­
kretarza t. p., Stanisława Piątkow­
skiego, oskarżonych o nadużycia 
służbowe. Komplet sądu składali: 
prezydujący p. Spasskij, sędziowie: 
pp. Podgórskij i Udowienko, oskarże­
nie popierał towarzysz prokuratora 
p. Soło wiew, obowiązki sekretarza 
pełnił p. Jegorów, świadków powoła­
no 65. Sąd po zbadaniu pro i contra 
sprawy, ogłosił wyrok, na mocy którego 
Ignacy Chrzanowski i Stanisław Pią­
tkowski na zasadzie 373, 376, 377, 
378, 1491 i 1 stop. 20 art. kodeksu 
kar. skazani zostali na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i  osiedlenie w 
bardziej odległych guberniach Sybe- 
ry i. Wyrok co do Piątkowskiego, 
po uprawomocnieniu się, na zasadzie 
945 art. postąp, sądowego, zo­
stanie przedstawiony do Najwyższej 
konfirmacyi.

Z kraju.
W Leśnej (pow. kielecki). Paweł 

Synowicz, w celu zawładnięcia wy­
łącznie ojcowską osadą, postanowił 
zgładzić dwóch swoich braci i w tym 
celu jednego porąbał siekierą, a dru­
giego poranił.

Legenda o rzece Warcie. W oko­
licy  Kromołowa krąży ciekawe poda­
nie o powstaniu rzeki Warty. -Dawne- 
mi czasy w miejscu, gdzie dziś jest 
kapliczka św. Jana, stał żołnierz na 
warcie. Gorąco było niesłychane, 
żołnierz umierał prawie z pragnienia, 
a ruszyć się z ,miejsca nie było mu 
wolno. Zaczął więc modlić się go­
rąco do swego patrona św. Jana, aby 
mu zesłał choć odrobinę wody na o- 
rzeźwienie. Gdy skończył modlitwę, 
źródło wytrysło z pod stóp żołnierza. 
Źródło to, na pamiątkę owego cudu 
nazwano ,,Wartą.“

Ze świata.
Książę Bismark, powracając z Berlina, 

był widocznie dobrze usposobiony, czego 
dowodem następujący żart, który powta­
rza jedno z pism berlińskich. Gdy ksią­
żę zajechał na dworzec w Wittenberdze, 
jeden z obecnych panów zapytał ekskan- 
clerza o zdrowie, a otrzymawszy odpo­
wiedź, że podróż posłużyła mu nadspo­
dziewanie dobrze, dodał: „Ale bo też 
wasza książęca mość ma żelazną naturę." 
„Żelazną niewątpliwie", odparł Bismark, 
„ale już zardzewiałą*4, co słysząc lir. 
Herbert Bismark, stojący w sąsiedniem 
oknie, zawołał: „Schweninger załatwia 
czyszczenie."

Poetyczną legendę o pochodzeniu 
„ściegu" koronek weneckich, podaje p. 
Melchior de Yogiie w Revue des.deux 
mondes. Legenda owa opiewa, że pewna 
Wenecyanka otrzymała od kochanka 
swego, marynarza, który wybierał się w 
długą podróż,—roślinę wodną na pamiąt­
kę. Marynarz nie wracał, wątła roślina, 
schła i kruszyła się; chcąc zachować 
choćby jej łodygi, Wenecyanka wpadła 
na pomysł przytwierdzenia na kawałku 
materyi nićmi włókien rośliny. Serce 
je j wynalazło koronkę.

Literatura, sztuka i nauka.
„Tygodnik Ilustrowany44 stara się 

zawsze o doborowe zapełnienie działu 
artystycznego. Widzimy więc tam o- 
statnie nowości z wystawy Krywulta: 
wspaniały obraz Medoviea „Uczta Ba­
chusa44 i Swiedomskiego „Rozmowa44 
wzorowana na Siemiradzkim, ale grze 
sząca twardością rysunku i brakiem de­
likatności konturów. Oprócz tych, na 
pierwszej stronicy „Polowanie44 Wywiór- 
skiego—utwór w rodzaju uprawianym 
przez Fałata; główka Diany przez Per- 
raulta artystycznie wykończona—Diana 
to najzupełniej nowoczesna, niezem swej 
olimpijskiej imienniczki nieprzypomina- 
jąca. W dziale literackim czytamy o 
konkursie architektonicznym Tow. Zach. 
sztuk pięknych.

„Przegląd Tygodniowy44 interesuje się 
każdym objawem życia społecznego i u- 
mysłowego, podając odpowiednie arty­
kuły. Ostatni, obfitej, a naukowo poży­
tecznej treści numer, zawiera takowych 
sporą ilość, że wymienimy tylko: peda­
gogiczne dr. Hertza—z dziedziny leśnic­
twa i hygieny dr. Wolberga—port na 
Wiśle—hypotezy i życie, praca dr. Ant. 
Złotnickiego. Z kroniki zagranicznej 
dowiadujemy się o liyperprodnkcyi dzien­
nikarskiej w Wiedniu, zaś listy z Belgii 
donoszą o dokonywującej się tamże de- 
centralizacyi w nauczaniu uniwersytec- 
kięm. W „Echach Warszawskich44 Prze­
gląd zaznacza artykuły wstępne naszej 
Gazety o „Prasie warszawskiej.44 Uczy­
niony przy tej sposobności prasie pro- 
wincyonalnej zarzut pomijania lub zby­
wania ogólnikami prasy warszawskiej, 
zwrócić tejże prasie możemy. Tak rzad­
ko spotykamy się z oceną, tembardziej 
bezstronną, naszej działalności, że i to 
już dobrze, jeśli nie "wprost zła wola i 
prywata dyktują wzmianki takowe. Za­
sługą wszakże Przeglądu jest otwarte 
wypowiedzenie się w tej mierze, co z ca­
lem uznaniem podnosimy.

„Rola" rozpoczęła druk pracy ks. Nie­
działkowskiego: „Naleciałości renesan­
sowe w sztuce religijnej.“  Przedmiot 
ten, traktowany jest ze znajomością rze­
czy; zaleca się też do przeczytania za­
miłowanym w studyaeh budownictwa 
kościelnego. „Głosy ze wsi“  domagają 
się kasy pomocy dla ofieyalistów rolnych.

Polityka.
Z Berlina: Wszystkie dzienniki 

omawiają sprawę rusko-niemiec- 
kiego traktatu handlowego. Voss. 
Ztng. twierdzi: „Przyjęcie przez 
Rosyę i Niemcy systemu, przeci­
wnego dzisiejszemu systemowi po­
lityk i handlowej, jest sprawą tak 
pierwszorzędnej wagi, iź wobec 
niej wszystkie wydarzenia chwili 
bieżącej, schodzą na drugi plan. 
Projekt traktatu napotka w parla­
mencie na zacięty opór ze strony 
sfer agrarnych, w rezultacie jednak 
rząd odniesie zwycięstwo.“  Wszyst­
kie inne dzienniki przemawiają w 
tym samym duchu. Norcl-deutsche 
algemeine Ztng. donosi, że traktat 
handlowy rusko-niemiecki został 
podpisany we środę wieczorem. Tra­
ktat nie został wprawdzie zawarty 
w formie ostatecznej, lecz nie ulega 
wątpliwości, że formalności zała­
twione zostaną w ciągu dni kilku. 
Po zawarciu traktatu, odpowiedni 
projekt ustawy, przedstawiony bę­
dzie niezwłocznie radzie związko­
wej. Nowa taryfa celna rusko- 
niemiecka na towary wprowadza­
ne do Rosy i, zawiera następujące 
zniżki od stawek taryfy celnej z r. 
1891-go: chmiel 3.50 rubli metali­
cznych wobec rs. 10, skóry pi- 
żmowcowe rs. 6.60 wobec rs. 18, 
futra lisie rs. 12 wobec rs. 18, na­
czynia 60 kopiejek wobec 75 kop. 
p łyty gliniane posadzkowe i t. p. 
rs. 1 kop. 50 wobec rs. 3 kop. 75, 
węgiel kamienny, importowany 
przez zachodnią granicę lądową 1 
kop. wobec 3 kop., koks importo­
wany przez zachodnią granicę lą ­
dową 1V2 kop. wobec 3 kop., pro­
dukty chemiczne i farmaceutyczne 
rs. 1.50 wobec rs. 2.10. raateryały 
farbiarskie rs. 14 wobec rs. 17, 
wyroby złote rs. 35.20 wobec rs. 
44, kabel elektryczny rs. 2 wobec 
rs. 4, maszyny rolnicze 50 kop.

wobec 70 kop., wyroby zegarmi­
strzowskie 50 kop. wobec 75 kop., 
mankiety i narękawki papierowe 
rs. 2.40 wobec rs. 4.80, wełna cze­
sankowa nie farbowana rs. 4.50 
wobec rs. 5.50, farbowana rs 6 
wobec rs. 7, aksamit i plusz rs. 3 
wobec rs. 7.50, wyroby tkackie: 
jebwabue rs. 5 wobec rs. 7.50, pół- 
jedwabne rs. 1.90 wobec rs. 3, ba­
wełniane kop. 50 wobec rs. 1, pa­
rasolki półjedwabne rs. 1.50 wo­
bec rs. 2.50.

Z  Londynu: Irlandczycy zaczęli 
się już obawiać, że Gladstone po­
zwoli w końcu pogrzebać kwestyę 
horae-rule’u. Niepokojowi temu, 
miała położyć kres mowa, którą 
w tych dniach wygłosił do wybor­
ców minister wojny. Oampbel-Ban- 
nerman. Mówca zapewniał, że 
kwestya irlandzka stoi ciągle na 
pierwszym planie porządku dzien­
nego. Kwestya ta, nie jest mar­
twą, ani też zwłoki nie znosi, bo 
bez je j rozwiązania nie mogą być 
przywrócone pokojowe stosunki 
pomiędzy Anglią i Szkocyą, z je ­
dnej strony, a Irłandyą, z drugiej. 
Gdy Irlandya pozyska własną le- 
gislaturę, wtedy i inne części kró­
lestwa będą mogły przystąpić do 
reformy swych spraw lokalnych, 
aby parlament państwowy wyłą­
cznie był poświęcony kwestyom 
całego państwa. Takie rozstrzy­
gnięcie problematu politycznego, 
jest uaturalnem następstwem wiel­
ko-brytańskiego systemu państwo­
wego.

Z Krety nadeszły wieści dość 
niepokojącego charaKteru, jakko l­
wiek nie zaszkodzi przyjmować je 
z możliwą ostrożnością, wszystkie 
bowiem zaścianki europejskiego 
świata politycznego, odznaczają 
się tem, że proste zajścia, o któ­
rych gdzieindziej zaledwie słów 
parę napisze brukowy dziennik, 
tam wyrastają na zdarzenia poli­
tyczne i zanim dojdą do organów 
politycznych Europy, posiadają 
niezwykłe rozmiary. Po kilku ty­
godniach olbrzym staje się karłem 
i tonie w zapomnieniu. Wiado­
mość o wzburzonym stanie umy­
słów na wyspie Krecie, przyniósł 
Times — ze słów swojego ateńskie­
go korespondenta. Jenerał-guber- 
nator Krety, pasza o paru imio­
nach, których nic wypisujemy, ka­
zał wykonać wyrok śmierci nad 
czterema chrześcianami, osądzo­
nymi za różne zbrodnie, tymcza­
sem z pośród skazanych wyznaw­
ców islamu, prócz jednego, wszyst­
kich ułaskawił. Oburzeni clirze- 
ścianie odpowiedzieli w sposób 
gwałtowny. Pewnego dnia gdzieś 
w pobliżu miasta znaleziono dwóch 
Turków, wiszących na drzewach. 
Turcy wzamian rozpoczęli masowe 
areszty ehrześcian. Oburzenie z 
powodu wyroków śmierci jest tem 
większe, że od jakiegoś półwieku, 
mimo nieustających niepokojów i 
rozruchów, władze nigdy nie ko­
rzystały z przy,sługującego im pra­
wa. Do sprawy wmieszali się 
przedstawiciele mocarstw* europej­
skich.

INF0RMACYE DLA R0LNIK0W.

Zużytkowanie kartofli na wm fllalkoni.
Proszouy przez swych robotników fa­

brycznych, aby ułatwić im sprowadzenie 
tanich kartofli na zimową potrzebę, za­
kontraktowałem w jesieni 1890 roku, k il­
ka wagonów kartofli stołowych. Karto­
fle te, zakupione podług próby, po nadej­
ściu i otworzeniu wagonów, okazały się 
zagrzano i mocno zapocone. Po zwie­
zieniu i spuszczeniu ich do piwnicy, w 
krótkim czasie gnić zaczęły i z powodu 
tego, widocznie nabrały smakn nieprzy­
jemnego, palącego i na pokarm ludzki bez­
warunkowo użyte być nie mogły.

Pozbawiony możności zużytkowania 
lub spieniężenia ich na miejscu, nawet 
ze znaczną stratą, postanowiłem je prze­
robić na paszę dla swych koni fabry­
cznych. Mając w rozporządzeniu żelazne 
duże parniki do fabrykacyi kleju służą­
ce, napełniłem je tem i nadpsutemi kar­
toflami i puściwszy poprzednio parę 
przy otwartych na kry wach, wypuściłem 
wszystkie wytwarzające się nieprzyje­
mne gazy w powietrze, a dopiero na­
stępnie zaśrubowałem parniki i odparo­
wałem kartofle do reszty.

Ponieważ owies, służący do wykar- 
mienia koni, zawiera w średniej dobroci 
podług analizy w stu funt.: 8 funt. białka, 
44 funt. części węglorodowych i 4,7 funt. 
tłuszczu, a zatem postanowiłem z tych 
uparowanych kartofli wytworzyć paszę 
tego samego składu chemicznego i tej 
samej pokarmowej jak owies wartości.

100 funt. tych kartofli zawierały 2,1 
funt. białka, 21,8 części węglorodowych 
i 2 funt. tłuszczu. Mając mączkę mięsną
0 składzie pokarmowym 69,2 fnut. białka
1 11,2 funt. tłuszczu do dyspozycyi, do- 
mieszywałem na każde 400 funt., (t. j. od­
powiednią miarę) kartofli, 40 funt. mą­
czki "mięsnej i 100 funt. sieczki żytniej i 
po dokładnym zmieszaniu, kazałem ce­
giełki z tego ciasta formować w ten sam 
sposób, lecz daleko . mniejszych rozmia­
rów, jak  wyrabiają strycharze cegły. L i­
czyłem przy tem, że 100 funt. kartofli, 
zawierających 75% wody po wysuszeniu 
dokładnem, dadzą 100 funt. ma ter у i su­
chej, co się w następstwie nie w zupeł­
ności sprawdziło. Mając obszerne su­
szarnie różnego systemu do dyspozycyi, 
kazałem je wyprzątnąć i zapełniłem o- 
wemi cegiełkami, czyli chlebem kartofla­
nym. Co do wysuszenia nic doznawałem 
trudności, tylko co do czasu" wysuszenia 
okazały się różnice. Cegiełki te, su­
szone za pomocą prądu sztucznego, go­
rącego wiatru, wysychały najlepiej; na 
ceglanej posadzce trzymanej ną 80°—100° 
ciepłu, schły średnio, chociaż często były 
przewracane; na prętach żelaznych ro­
złożone i od spodu ogrzewane parą prze­
prowadzoną rurami, schły najgorzej i 
wymagały około trzech dni czasu.

Cegiełki wysuszone, zawierały podług 
analizy w stu funtach: 13 funt. białka, 
46,5 części węglorodowych, 2,05 funtów 
tłuszczu. Posiadały zatem nadmiar biał­
ka i części węglorodowych, lecz za mało 
tłuszczu. Ten niedomiar postanowiłem 
zastąpić makuchami lnianemi, rozpuśzeza- 
uemi w wodzie i dawać jako napój, a po­
nieważ chodziło mi przeważnie o tłuszcz, 
zakupiłem makuchy ruskie wyprasowa­
nia ręcznego.

/ Temi cegiełkami, czyli plackami karto- 
flanemi, pasłem swoje konie blizko sześć 
miesięcy. Pracowały tak samo ciężko, 
jak poprzednio karmione owsem i ani na 
zdrowiu, ani na siłach lub pozorze nic nie 
straciły. Przed rozpoczęciem próby i po 
je j zakończeniu wszystkie konie były 
ważone na wadze setnej i ani jedna sztu­
ka nie okazała utraty na wadze, a były 
takie, co 40 funtów więcej ważyły.

(Dok. nast.).

Licytacye. sprzedaże i dostawy.
Ważne dla rolników, przemysłowców i 
kapitalistów. We czwartek dnia 24 mar­
ca st. st., t. jest d. 5 kwietnia now. st. 
1894 r., o godz. 10 rano, w sądzie okrę­
gowym w m. gub. Radomiu, sprzedawany 
będzie w drodze, działów wraz z inwen­
tarzem żywym i martwym majątek ziem­
ski Długojów, położony o wiorst trzy od 
m. gub. Radomia, należący do spadkobier­
ców ś. p. Jana Wróblewskiego. Dlugo- 
jów obejmuje ogółem 760 in. 6 p. nie l i ­
cząc kolonii „Brouisławowa" (145 m. 77 p.j 
jako wieczystej dzierżawy. Długojów 
posiada ziemi ornej 565 m. 80 pr., lasu 
wyborowego budulcowego i materyało- 
wego 150 mor. 62 pr., pod łąkami 8 mor. 
175 prent., pod pastwiskami 12 m. 84 pr., 
resztę pod budowlami, drogami, miedza­
mi i rowami. Gleba urodzajna żytnia k l. 
І  і I I ,  pszenna kl. I I ,  łąka kl. I I .  Inwen­
tarz żywy w stanie dobrym obejmuje: 50 
krów dojnych, 31 jałowizny, 13 cieląt, 10 
wołów roboczych, 26 koni roboczych i 
odpowiedni inwentarz martwy. Dzierżawa 
wieczysta „Bronisłnwowa" przynosi rubli 
90 czynszu. Serwituty uregulowane. D łu­
gojów posiada osobną książkę liypoteczną, 
nie obciążony jest żadnym długiem. Li- 
cytaeya rozpocznie się od sumy rubli 
78.000, oznaczonej przez ekspertów. 
Grunta Długojowa oddalone są jedną 
wiorstą od m. gub. Radomia. Miasto w 
kierunkach sprzedawanego majątku, bu­
duje się bez przerwy. Długojów tak dla 
rolnika-fachowca, jak dla przemysłowca 
i kapitalisty, zapewnia znaczne korzyści. 
Wszelkie papiery i dokumenty, dotyczące 
sprzedawanego majątku, przeglądać mo­
żna w kancelaryi wydziału cywilnego, w 
sądzie okręgowym w Radomiu.
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Z t a r g ó w .
W RADOMIU na targu d. 8-go lutego

1893 roku płacono: korzec żyta rs. 3.00, 
do 0.00, pszenica гз. 4.80. jęczmień rs. 
2.50, owies rs. 2.00, groch rs. 4.40, ta­
tarka rs. 3.50, kartofle k. 75.

W WARSZAWIE dnia 8-go lutego
1894 roku, według „Gazety Handlowej", 
płacono korzec pszenicy rs. 5.40, korzec 
żyta rs. 3.60, korzec, jęczmienia rs. 3.60, 
korzec owsa rs. 2.70.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 
8-go lutego
Marki niemieckie . rs. 45.77 za 100 
Guldeny austryackie , 00.00 „ „
F r a n k i ..........................  00.00 „ „
Funty szterlingi 1 Ł. ■, 00.00 „ „

K RAKÓ W  dnia 8-go lutego.
Ruble 136.50 płacono.

BERLIN dnia 8-go lutego.
Ruble na dostawę 219.00.

OKOWITA. W Warszawie d. 8-go 
lutego płacono za wiadro 100° w sprze 
dąży hurtowej 11.05 za wiadro 78°—rs 
8.616 bez potracenia netto

O G Ł O S Z E N I A .
PRZY KSIĘGARNI i CZYTELNI

w Radomiu, (Rwańska dom 
W. Herdina),

otworzonym został

Skład Materyałów Piśmiennych,
żiiópatrzóny w dobór papieru, w różnych 
gatunkach, kajetów, obsadek, piór stalo­

wych, ołówków i t. p. Ceny nizkie.
W poście zazwyczaj następuje sezou 
przedstawień amatorskich w Radomiu i 
jego okolicach. Otóż czytelnia moja po­
siada wybór odpowiednich sztuczek je- 
dnoaktowych, drukowanych i w rękopi­
sach, nadających się do przedstawień a- 
matorskich, które wypożycza tanio, jak 
również, na żądanie, może sprowadzać z 
Warszawy rękopisy sztuk, grywanych na 

scenach teatrów warszawskich. 
Księgarnia świeżo otrzymała zapas ele­
mentarzy i wydawnictw pedagogicznych 

Jeskego. 51—3

Masażysta - Gimnastyk 
ŁIDWIK JASIŃSKI

mieszka w Rynku, róg ulic: Staro-Kra- 
kowskiej i Żytniej, w domu W-ej Cie­
chanowskiej. Chorym wskazanym przez 
pp. lekarzy stosuje gimnastykę leczniczą i 
masaż, zdrowym tamże w sali specyalnie 
na to urządzonej, gimnastykę szwedzką i 
szęrmięrską. Dla młodzieży handlowej 
i rzemieślniczej ćwiczenia gimnastyczne 
odbywają się codziennie Q<ł §—10 wie­
czorem, w' dnie zaś świąteczne od 4—8 
po południu. 17—5

Folwark bez służebności, włók dziesięć, 
w  tern łąk i dobre i las, to samo budynki. • 
Do sprzedania na przystępnych warun­
kach. Wiadomość w kantorze J. Hełbi- 
cha. 48—3 I

Magazyn

Mamka zdrowa, poszukuje pomieszczenia. 
Wiadomość w domu p. Grodzickiego, u 

stróża. 43—1

ISZLIFIERNIA SZKŁA)
w Radomiu. g8_„

Skład szkła porcelany lamp i fajan­
su Adama Cybulskiego, przyjmuje 
obstalunki na szyby do karet grube 
ze szlifowaną fazetą—szybki do la­
tarń powozowych różnych fasonów,

I szyldziki na drzwi i  do szuflad; przyj­
muję do obszlifowania wszelkie wy­
szczerbione przedmioty szklaime,jak: 
szklanki, kieliszki, karafki, cukier- 

I nice i t. p. po cenie bardzo nizkiej.

Nowy w Radomiu
Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y

ulica Lubelska, „pod kasztanami.u
Właściciel L. K L E B A N O W S K I ,

zaszczycony NAJWYŻSZĄ nagrodą.
Wielki złoty medal.

_______ Ceny nader przystępne. 34—1

Korzystny interes
jest do odstąpienia w Kielcach, je ­
dyny w całej gubernii, chrześcijań­
ski skład szkła, porcelany, lamp i fa­
jansu, na bardzo dogodnych warun­
kach. Kapitał od trzech do czterech 
tysięcy rubli dostateczny. Wiado­
mość w handlu A. Cybulskiego w 
Radomiu, Lubelska № 113. 37— 1|

NAUKA.
Panienki pochodzenia chrześcijańskiego, 
które chciałyby się wyuczyć kroju, szy­
cia i wszelkich robót kobiecych, na bar­
dzo przystępnych warunkach, raczą się 
zgłaszać do mieszkania w domu W-ej 
Dursowej, pierwsze piętro ulica Rwańska 
№ 17. Tamże przyjmuje się wszelkie ro­
boty jako to: suknie damskie i dziecinne, 
kołdry, bielizna, znaczenie i ubieranie 
kapeluszy. Przyjmuje się również do ro­
boty i reperacyi ubiory kościelne od or­

natów, aż do bielizny. 29— 1

Na ślizgawce
W CYKLODROMIE 
w każdą niedzielę 

i święta 21_3
MUZYKA.

O s -w ie t l e n ie

MAGNEZY 0 WE.
Wejście od ulicy Lubelskiej i 
Długiej, d.W-goTrzebińskiego.
W dnie powszednie na Cyklodrom 
wejście bezpłatne, na ślizgawkę 
kop. 10, uczniowie kop. 5. Abo­
nenci nie wnoszą, osobnej dopłaty.

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko - Dą­
browskiej podaje do wiadomości, iż nieo­
debrane przez interesantów towary przy­
byłe na st. Końskie, a mianowicie: w d. 
4 grudnia 1893 r. pierniki 1 pud. 20 fan. 
od Aleksandrowicza na okaziciela frachtu 
ze st. Warszawa W. za № 4240 i 9 grud­
nia t. r. cykorya palona 1 szt. wagi 7 
pud 25 fun od Lipskiego na okaziciela 
frachtu ze st. Włocławek za № 459, na 
zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg 
ros., podlegają sprzedaży przez publiczną 
licytaeyę, po upływie 3 miesięcy od 
dnia ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. 
O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie.

415—2

LOKALE
małe i pokoje kawalerskie do wynaję­
cia w Hotelu Rzymskim. 27— 6 
Droga żelazna Iwangrodzko-Dąbrow- 
ska, podaje do wiadomości, iż dupli­
kat frachtu Radom— Pilawa № 12858 
z dnia 14-go grudnia 1893 r., zagi­
nął i jeżeli posiadacz takowego nie l 
zgłosi się w przeciągu 30-tu dni od 
dnia ostatniego ogłoszenia, to towar 
wydany zostanie Mojżeszowi Szaba- 
son. 752— 1

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko - Dą­
browskiej podaje do wiadomości, iż nieo­
debrany przez interesanta spirytus 1 szt. 
waga 7 pud. 10 fun t, przybyły na st. 
Wierzbnik 8 grudnia 1893 r. od Koźmiń­
skiego na okaziciela frachtu ze st. Ostro­
wiec za .N1 4766, na zasadzie art. 90 
Ogólnej Ustawy dróg ros., podlega sprze­
daży przez publiczną licylacyę, po upły­
wie 3 miesięcy od dnia ostatniego trzy­
krotnego ogłoszenia. O sprzedaży na­
stąpi osobne ogłoszenie. 414—2

W SANDOMIERSKIEJ
GLEBIE

majątek ziemski 19 w łók o- 
gólnej przestrzeni w wysokiej 
kulturze, z gorzelnią czynną, 
jes t do sprzedania bez pośre­
dnictwa. Bliższych szczegó­
łów udzieli ustnie lub listownie 
W ik to r Brześciański, adwo- 
ka t przysięgły w Sandomierzu.

Fabryka chemiczna nawozów 
sztucznych

(i.
w Sosnowicach, 50—3

stacya D. Z. W.-W. i l.-D.,
egzystująca od 1859 roku, nagrodzona medalami i dyplomami 

w kraju i zagranicą, poleca pod gwarancyą

NAWOZY SZTUCZNE
wyrabiane z kości, podolskich fosforytów, gipsu guana i szlaki 
fosforowej, uznane za granicą za pierwszorzędne i używające 

tam ogólnej wziętości i znacznego zbytu.

Cenniki na żądanie zostaną wysiane.
OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 

wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, na zasa­
dzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez publiczną licyta- 
cyę, po upływie 3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. Ó sprze­
daży nastąpi osobne ogłoszenie. 413—1

.V) fr.
Dat. mieś. i r. 
wysł.i przysł. 

towaru
Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

Wysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru

1 Waga

P. |F-
11905 7,, 7 , i9 3 r . Radom o Rosenblum Okaż. fr. gilzy l 3 5
11914 37,0 2/ll 11 Kielce w Zilberberg „ 2 3 5

І22991 12//11 16/ „  „ Warsz. N. Papierbuch machorka 2 3 6
І23128 '7,1 18/ l l  „ n £ Flotenbcrg „ wełna 1 2 8
[23227 !7u 18/ n » o Muszkatblat Zinger herbata 1 1 30
23228 ’\ i ,8/n „ Cd „ „ 1 1 32

3145 27,o 9/ii Proskur. Geszei,Willer Okaz. fr. tytoń 1 4,20
j 3146 *7,0 7,« „ ,, co „ „ „ 2 6І00
! 3159 3%0 ,3/u n ” O ” - ” 2 3|36

28—3

w Gmachu Teatru pod Filarami, w WARSZAWIE.
Poleca najbogatszy w  kra ju  assortyment Brylantów, Pereł i ko­
lorowych kamieni nieoprawnyeh, najw iększy w ybór Biżuteryi 
brylantowej, oraz z perłami i kolorowemi kamieniami. W ielki 
w ybór b iżuteryi złotej -papierośnic, zapalniczek, flakonów, ołów­
ków, kubków, rąezek do lasek i t. p. przedmiotów srebrnyeh.
___ SPECYALNOŚĆ: Pierścionki prawdziwej realnej wartości^wybór bez konkurencyi.__

Redaktor i  wydawca Rajmund Masłowski. Дозволено Цензурою г. Радомг, 25 Января 1894 г. W Drukarni і  Litografii J. Grodzickiego w Radomiu.


